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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .

P a t r y o t y c z n e  O f i a r  r .

Jey Cesarzewiczow ska Mość I I  ielka JCięzna 
j ś n n a P a  w  l o w  n  a  przesyłaiąc za ieden exemplarz 
t e y  gazety 1 ,0 0 0  ru b li, dowodzi, iz W wspania­
łym  .ley sercu odległość mieysea nie potrafi za­
trzeć pamięci obrońców Jey  oyczyzny, których fos 
tylekroć Jey dobroczynna wspierała ręka, a tk'iwa 
Jey dusza brała nayczufszy udział w  sprawieniu 
pomyślności tych poświęcaiącychsię oyczyznie 
jy now.

g. b. m. Nayiaśnieyszy Cesarz Jegomość nay- 
miłośbiwiey mianować raczył Kawalerami Orderu ■ 
S. Anny stopnia w udziale kwaterniczym P u ł­
kownika Barona Ikskul obdarzacie go nayłaskawiey 
Znakami rz e c z o n e g o  ( >rderu ozdobionemi brylan­
tami. 3 ey  kiassy tegoż Orderu O ber-A udit ora 
Popowa.

o. b. m. Mianowani zostali Kawalerami tegoż 
Orderu <° stopnia J. IU. H obm ski, Marszałek 
gubernii Mohilowahiey. Orderu S  Włodzimierza 
4 stopnia Radca Mobi iowskiego gubernskiego rzą­
du , Nadworny Radca liu io iv icz , oraz Sekretarz 

l 8i 7-

tamecznego Cywilnego Gubernatora Tytularny 
Radca Markiewicz.

K i ó i e w s t w o  P o l s k i e .
R o z k a z  d z i e n n y  d o  i y o y s k a  P o l s k i e g o .

I V  Kwaterze Głównej w 11'arszawie 
dnia  2ly. S tycznia  (5. Lutego) 1817.

Z a N a y w y Ż s z y m  R o z k a z e m .

Przeznaczony zostaie.
I V  Sztabie Głównym. Pełniący do tychczas 

obowiązki Adjutantapolowego przy Jenerale Szefie 
Sztabu G łównego, Porucznik Załuski, na Adju- 
tanta polowego przy Naczelnym Wodzu.

Umieszczony zostaie.
I V  korpusie JVeteranow. Przykommendero- 

wany do pułku i° Strzelców pieszych, Podpo­
rucznik Zaremba.

Otrzym uie żądaną D ym issyę.
U la  słabości zdrowia.

I V  Piechocie. Z pułku 8 liniowego, Pod­
porucznik Felicyan V\ orotyniec , w  stopniu Po­
rucznika , z pozwoleniem noszenia munduru.

Otrzymuie pozwolenie noszenia munduru.
Uwolniony od służby Rozkazem Dziennym z 

dnia 3^. Stycznia r  b. Podporucznik Łącki, z puł­
ku 1 piechoty liniowe'y.
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O dda lo n y  zo sta ie  ze służby.
Z a  n ieprzyzw oite d la  Ojjicera spraw ow anie się.

T V  Piechocie. Z pu łk u  4° Strzelców pieszych, 
Porucznik T ognini, po wysiedzeniu iedao m ie­
sięcznego ścisłego aresztu.

O trzy m u ją  U rlopy.
T V  Piechocie, je n e ra ł  Brygady Cichocki na 

dni o. ■—  Szef Sztabu 1 ty  wizy i > ey p iechoty , 
Podpułkow nik S ierakow ski, na dni o , w G uber­
nię Podolską. —  Z pu łku  i°  liniow ego, Kapitan 
Chrzanow ski, na dni *fo, w  G alicyę Austryacką. 
—  Z pułku ■>" liniow ego, Major Błeszyński, i 
Kapitan Majewski, oba na dni o. —  Z p u łk u  3° 
liniow ego, Porucznik M ańko, na dni o. —  Z 
pułku  i°  Strzelców pieszych, Major R ybińsk i, 
na dni 3 o , w G ubernię W ołyńską.

N  a c z  r  L N Y  W Ó D Z

(Podpisano) K  O N S T  A N  I Y 
W . X . R.

Zgodno z O ry g in a łem : 
G en era ł, S z e f  S z ta b u  Głównego  

T o  L I Ń S K I .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
N I E M C Y.

Z  T V ied n ia  , 3 0 . styczn ia .
K ról Bawarski opuścił dnia wczoraj szego tu tey- 

szą stolicę i udał się do M unich. Królowa Je y -  
ttióść i X ie in e  wkrótce się za N im  udadzą ieżeli 
słabość zdrowia niew strzym a Królowey. (O stat­
nie wiadomości z M unich donoszą że J .  K. M . iuż 
tam  p rzy b y ł dnia pierwszego L utego.)

Goniec z R io  Janeiro  p rzysłany do Posła Por­
tugalskiego przy naszym znayduiącego się Dworze, 
wiadomość o powrocie Króla Jana VI. do Państw 
Europeyskich za fałszywą ogłosił.

X ia ie  Szw arcem berg  winien swoie ocalenie sil­
nem u paroxyzm owi P odagry . Pow iadaią, iz hu ­
m ory  podagryczne skupiwszysię na m ieysce para­
liżem  dotknięte, tak na nie działały  zbawiennie, iż 
słabość dotkniętych części coraz się zmnieyszaiąc, 
pozwala m ieć nadzieię zupełnego wkrótce w yzdro­
wienia.

Zdrow ie Arcy-Xięcia Karola nieznacznie zaczy­
na powracać do dawnego stanu. Ukochana M ał­
żonka Jego  iest przy nadziei.

Z  M u n ic h , 2 . L u teg o .
Jego Królewska Mość iuż się znayduie od trzech 

dni w  tey stolicy.
F e 'd -  Mzrszałek X iąże TV rede  przedkilku dnia­

m i pow rócił do W iednia.

Chociaż nie m am y  się przyczyny obawiać niedo 
s ta tk u , wszystkie albow iem  targi są pełne zboża, 
iednakże Król Jegom ość w yznaczył K om m isarzy 
którzy m aią roskaz zakupienia znaeżney ilości 
onego w  Hollandyi. Takow y środek dw a pożą­
dane w yda skutki : N ayprz d iż zniknie wszelka 
obawa niedostatku na p rzy sz ło ść , p o w tó re , iż 
cena która dotąd niebędąc nadto wysoką , nie 
m oże się iednak nazwać zw yczayną, znacznie się 
zm nieyszy.

Piszą z W iednia co następuie: T o  co nasze gazety 
pow iedziały o d broci serca i dobroczynności 'e- 
sarzowey Pani naszey , nie tylko niemoże się 
nazwać podchlebstw em  , i  zwyczayną dzierinika- 
rzow m onetą , ale nadto iest słabem  ty lko świade­
ctw em  nayrzeczy wistszey praw dy. O ileż łez  iuż 
o ta r ła , ileż w ylała  dobrodzieystw .Tey Anielska rę­
ka, od tak bliskiey epoki kiedy się podobało Opa­
trzności usczęsliwić nas ty m  posłańcem z nieba? 
N iem a ani iednego towarzystwa , ani iednego do­
broczynności funduszu, k tórychby osobiście n ie -  
odw iedziła , i nie osypała szczodrobliwemu dary. 
Niem a u nas s ie ro t , niema niesczęsliwych , od 
czasu Je y  p rzy b y c ia , ona m atką ona opienkunką 
iest wszystkich.

Osoby w ybieraiące się do Brezylii czyli m aiący 
zamiar inną przedsięwziąć podróż, opusezaią W  iedeń.

Niedayvno b y ł  W ielki Pózar w G o ss-H o sch u tz , 
W  kraiu Pruskim . F e id -M arsza łek  Baron P V im - 
p fe n  dowodzący w  Troppau niezwłocznie pospie­
szy ł na pom oc. Bez którey wszj’stkoby się za- 
pewna w tćm  m ieyscu obróciło w  Perzynę. Król 
Jegom ość Pruski s przyczynj’ tak znaczney usługi 
rzeczonego Barona, następuiącym  raczył go za- 
sezjwić pism em  :

« Kochany Jeneralfe, Jen e ra ł - P o r u c z n i k  IJun- 
nerbein doniosł m nie o gorliwości s którą woyska 
Austryiackie pod dowodzstwew W Pana konsystu- 
iące w  T ro p p a u , ratow ały niesczęsliwych m ie- 
szkaniców w  G ross- lioschutz w  czasie pożaru , 
któryby zapewna pochłonął cały ich dobytek. 
Ten dowod nieoboiętnośći na niesczęscie poddanych 
m oich ze strony W Pana , ten czyn Jego pełen  
ludzkości, z dwóch pobudek iest m nie drogim  : 
Nay przód iak dow’od harmoniczney zgody m ię­
dzy m oiem i i dowodzsfwu W Pana powiersrone- 
m i w o jsk am i, pow tcre iako pomoc wyświadczona 
poddanym m oim . Przy im  ir»ójr kochany Jenerale
nietylko w yrazy wdzięcznosśći M oiey dla Jego i 
wóysk Jem u  powierzonych , w  im ieniu niesczęsli­
w ych ratow anych przyjacielskim  ram ieniem  od



nędzy, ale nadto zapewnienia i i  wszystkie repre-
zentuiace mnie władze w Królewstwie m o im , b ę ­
dą się spieszyć do oświadczenia przyiacielskich mu 
kro ów , iakicli umiałeś ssw ey strony tak pięknie 
dowieść.»

«Jestem  móy Jenerale s szczegouiym dla niego
szacunkiem.» ,

Potsdam , 26- Grudnia 1816.
F a i d e k t r  W i l h e l m .

5 F rank/ortu  , 5. Lutego.
Baron Ompteda  Nadzwyczajny poseł 1 pełno­

mocny Minister J. L. M. Wielkiey Brytanii Króla 
Hannowerskiego przy Dworze Jego Świątobli­
wości p rzybył tu rano dnia 1. b. m . On ma po- 
ruczone sobie prywatne przełożenie Jego Świąto­
bliwości, interessów tyczących się Kościoła Kato­
lickiego w Królewstwie llannowerskim. Prze- 
ieid/a przez W iedeń w celu dostania się na mieysce
przeznaczenia.

fegoż dnia smutną odebraliśmy nowinę o 
śmierci Nieci a Jegomości de R cuss-G reiz .

Ż  H am burga, 7. Lutego.
Dzis o godzinie ii rano przebudzeni byliśmy sil­

nym  grzm otem , po którym dałosię słyszeć kiika- 
kroć uderzenie piorunu. Takowe niespodziane w 
tey porze roku ziawienie pryrodzenia, w ranek 
okryty iescze zmrokiem nocnym , czyniąc zadziwia- 
iary widok, napełniało oraz przestrachem, towa- 
rzyszone będąc przez straszną burze.— Pioruny rze­
czone chociaż s straszliwym łoskotem , i często da­
wały się słyszeć, nigdzie iednak niewznieciły po­
laru. Mieszkance Niemiec północnych , podo­
bnież iak , i innych prowincyi nieznaią w tym  roku, 
co to widzieć wypogodzone zimowe n iebo ; usta­
wiczne m gły , a dopiero ulewne deszcze ciągle się 
naprzyUrzaią. Przed wczesna zieloność niektórych 
roślin, nadto ukazanie sie insektów wiosenny cli, ka- 
za się spodziewać prędkiego nadeysciatey piękney 
pory roku.

N i d f .k i . i s u t .
Z  Arnsztardam u, ^ .L u te g o .

P . Lat-C asas  znayduiący się na Wyspie S. H e­
leny" podeyrzany b y ł , czyli raczey ogłoszono go 
za 1 akiego, obwiniaiąc 0 sekretne korrespondencyą 
s kimsiś w Europie.* Ale wszystko każe się doro- 
zumiewać źe on sam iest Autorem t.ey b ay k i, ato, 
aby bez kosztu hydz przewiezionym do Europy, 
i uwolnionym od towarzystwa Bonapartego.

Z  B r u x e ll i , a . Lutego.
Powiadaią, Że prawe skrzydło woysk sprzy­

mierzonych ma się zmnieyszyć. Lord W e llin g ­

ton  u trzym uie, i i  w  czasie kiedy Żywność tak iest 
droga, podobne zmnieyszenie nietylko się niesta- 
nie przyczyną złych skut. ó w , ale przeciwnie po­
służy do uspokoienia umysłów we Francy i.

W  Prowincyiach naszych wschodnich , pokazała 
sie zaraza bydła , i przyczyniła niesłychanych 
szkód wieśniakom. W ięcey albowiem nad tiooo 
sztuk wym arło.

W I A D O M O Ś C I  U C Z O N E .
Tegoczesna B ib liografia  R ossyiska.

( Dalszy ciąg. )
Oto słowa rzeczonego Autora Fraszek •• «G dy- 

« by choć na iedną chwilę pozwolono mnie by ło- 
« władać laską Wróżki M argany  , pięknąbym sobie 
« zrobił zabaw ę, a to takim sposobem: W piękny 
« dzień wiosny albo lata porwałbym^ człowieka 
«z nayoświeceńszego w Europie krain znanego 
« zdowcipu , sławnego badacza piękności p a y ro ­
ll dzenia i sztuki, człow ieka, któryby wiele czy- 
(c t a ł , wiele zwiedzał kraiów , a to wszystko udo- 
« skanalił iescze długim  rozmyślaniem , rozsą- 
(t dnyi* rostrząsaniem , i wytrawionym , a cier­
p l iw y m  doświadczeniem, przeniósłbym go na- 
« gle z zawiązanemi oczyma do Peterzburga. »

Tak przeniesionego człowieka prowadzi Autor 
nay przód do B ursy  K upieckiej , do Letniego  
ogrodu , na .W ysp ą  Kamienną  ( KaweHHOH 
O nnpoM , ) , na W ysp ą  K rzyża  ( OcmpoB* 
R pecm oB C K iii), na Bulw ar przy A dm ira lic ji, 
na N ew ską Perspektywą  , na Sienny Rynek. 
«Z warunkiem (mówi daley Autor) abym uka­
zawszy mu każde s tych mieysc poiedyńczo, 
m ógł zawiązać znowu oczy tak , iżby prow adzony 
przezemnie człowiek niewidział że te wszystkie 
przedmioty są razem w iednym i tymże samym 
Mieście. Ale zakażdym ukazaniem nowego prze­
dmiotu , spytałbym  się gdzie iesteś? Zgadm. 
Wtenczas znayduiąc się przy Bursie  , i widząc 
Newę okrytą Kupieckiemi O krętam i, rozumiałby 
się hydz przeniesionym do portu gdzie handel do 
nay doskonalszego doprowadzony iest  ̂ stopnia ; 
w Ogrodzie letnim  spotykaiąc nasze piękne ko­
biety , zachwycaiące blaskiem urody , i stro iu , 
my sliłby , że się znayduie na dworze wspania­
ły m , gdzie potęga i piękność razem zasiadły na 
tronie. Na wyspie Krestowskim  widząc za każdym 
krokiem rzemieśluików, po większey części N iem ­
ców, bawiących się rozmaitym sposobem, palą­
cych ty tuń , wniósłby że iest na iarmarku w Niem ­
czech. '  Żywa zieloność ogrodów, tam i ówdzie



portw raicane m ałe  lecz dzlwney piękności dom lu,
ustroione a praw ie obrosłe k w ia tam i, W  znoszący 
sie nad przezroczystą rozdzieiaiącą się na dwa ko- 
r j  ta N ewą 1’ałac letniego mieszkania C esarza  Je­
gomości  na R am ieu jru  O s tr o w iu ,  nowego podzi- 
A y ie n ia  sta ły  by się m u przyczy ną, nie w ątp iłby  że 
się znayduie pod roskosznym W łoskim  niebem . 
N a B u lw arze  p r z y  A d m ir a l i c j i  słyszy m ow ę i  
widzi ubiory w szystkich praw ie mieszkańców 
świata , i gdyby nie okazały Pałac , którego w iel­
kość i wspaniałość zaraz każdego zwróci uw agę, 
i niepozwo i wątpić £e się znayduie w  Stolicy W ie l­
kiego M onarchy, m n ie m a łb y , i i  go przeniesiono 
do nayhandlownieyszego na swiecie m iasta. U ka­
zać m u po tern ulicę N e w s k i  P r o s p e k t  przepych 
gmachów , na każdym  kroku nie ocenione bo­
gactw a, nadto szerokość n iezm ierna, i besprzy- 
kładna długość tey  u lic y , zupełn ieby  go zmiesza­
ł a ,  rozum iałby  znow u, ie  iuź w  piątym  znayduie 
sie m ieście. A wtenczas dopiero po tych wszy­
stkich czarowniczey piękności sztuki, i przyrodze­
nia przedm iotach, ukazać m u Sienny R ynek  tam  
on niewidzi iak chłopów  tuteyszych i Finhlhdczy- 
ków. Takowe nagłe a przeciwne zjawienia b y ły b y  
jn u  wielkiego podziwienia przyczyną.»

T u w łaśnie Autor kończy swoią d ługą i zabawną,
podróż - M ógłbym  one przedłużyć opisuiąc miasto
©hfituiące w e wszelkie przedm ioty rzadk ie , i cie­
kawe , które potwierdzała słusznie m u  nadane im ie 
połnocney stolicy.

( D a l s z y  c ią g p ó zu ie y . )

L i t e r a t u r a . —  P o e z t i a ,

O d a

B A L O N .
Przez Stanisława T r e m b e c k i e g o .  ( * )

N il mortalibus arduum est. Horat.

Gdzie tylko bystrym orzeł polotem  
Pierzchliwe pogania ptaki,

A gniewny Jowisz ognistym grotem 
Powietrzne przeszywa szlaki.

Niezwykłych ludzi zuchwała para,
Zwaliwszy natury prawa,

Wznawia tor klęsk* stawny Jkara 
X na poduiebiił iuź stawa.

te są z rękopisma s. p. Jozefa(*) Wiersze te wyięte są z 
Narbutta Chorążego W. X. L.

Nabrzmiały kruszców zgOrzałych duchem, 
Krąg lekkiey przodkuie łodzi',

Los dla niey rudlem, nici łańcuchem;
Z wiatrami w  zapasy chodzi.

Już im te złotą wyuiosłe pychą 
Zuikaią z przed oczu dom y,

W  gruzów nikczemnych po trzaskę lichą 
Wzrok przeistoczył poziomy.

Król, w ódz, senator, kmieć pracowity, 
Czy rządzi, czy ryie ziem ię,

VV błahych się zlepkach czołga ukryty,
Jak drobne robaczków plemie.

Jak z kilku kropel strumyk kreślony!
Dziecinnym palcem na stole,

Ledwo się sączy na tym padole,
Nurt szumney W isły zmieniony.

Gminie, ha rzadkiey zbiegły zabawce, 
Jakież ci cuda mózg h r e j l i  ?

Ty sobie roisz czary, latawce,
Filozof iuaczey myśli.

Choć się natura troistym grodzi 
Ze stali murów opasem ,

Jłozttm człowieczy wszędzie przechodzi 
Niezłomny pracą i czasem,

Tem i on wsparty tory wędrowne 
Burzliwym morzom poruczył,

Wydarł z otchłani kruszce kosztowne,
I szukać głazy nauczył.

Zbywaią dzikiey mocy żywioły  
Pod iego dzielnym rozkazem ,

Leniwa woda opuszcza doły,
A góry ścielą się płazem.

Tego się Jtyru w  pogodney porze.
Gdy uiął mężny Sarmata,

Choć go opuścił i wiatr i  zorze ,
Już wolniey sobie polata.

Wszystko zwyciężysz, łódko Szlachetna, 
Na ciosy przeciwne twarda,

Statek twoy sława uwieczni świetna, 
Cklubniey niż podróż Blanzarda.

f V  S t .  P e t e r z h u r g u , t r  D  r u  k a r n i  K a r o l a  K r a t a .


